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Mim powiemy, słów „kilka, o zabudowaniach i 
życiu włościan litewskich, niech się mam go» 
da zacząć to napomknienie w. duchu ludu, 
słowami wieszcza litewskiego (Adama M.), „któ- 
ry mnićj więcćj trzymając, się „W Swym, wykła- 
dzie często żle pojętćj. strony; arystokratycznej, 
wpada także i w zasądę ludową, szczególniej 
gdy okodzi o jego, Litwinów: > „ Powszechnie 


m 


wia — ozwał się. W prelekcy!* A, M. — 
„0 nędzy ludu w. wielu okolicach Polski; ma- 
lują żywemi, kolorami biedę tamecznego chłopa, 
który żyjąc w lichej chałupie, , doświadczając | 
głodu, wystawiony: jest jeszcze na razy „batogą. 
Z,kądze to jednak, pochodzi, że do czasów. upa- | 
dku Polski, w pieśniach gminnych tego ludu 
nie słychać żadnej skargi? Czemu ten „chłop | 
pierwej nie zalil się nigdy na ucisk, głód, bar | 
+05 7 że dopiero kiedy. zabraknie siły mo? | 


ji 


tóg? Oto, że abraknie siły, mo 
ralnój, człowiek zaczyna czuć cierpienia fizy- | 
czne; dopóki chłop polski widział szlachcica | 
wszędzie obok siebie, przy gospodarce, na por. 
dowaniu, na wojnie; dopóki razem miał potrze- | 
bę jego wydatków na postuge Kraju, na ko: 
nie, na oręż; póty bez szemrania pozwalał mu 
sprzedawać plon swojéj pracy, miał siły znieść 


| dobrze się mają, 


eszi; 0 
3. Grudnia 1842. 
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niedostatek. . Ale, kiedy ten szlachcic przestał 
zaglądać. do chaty chłopa, polować z nim i bie- 
gać konno; kiedy otoczył się, towarzystwem 
cudzoziemskićm , za zboże wloscianskie sprowa 
dzał, z zagranicy pojazdy, stroje, sprzęty, któw 
rych potrzeby. i użytku chłop nie mógł pojąć, 
wtenczas nędza jego stała mu się gorzką, po 
czął umierać z głodu! Wszakże wiadomo, że 
Tatarzy mnićj jedzą od Wžłoscian polskich; 
Trapiści mnićj „jeszcze od Tatarów, a przecież 
| bo utrzymuje ich siła mo- 
zalna:Śoimed sitoszon oba 
:  „sPodobnie daje, się wytłumaczyć rzecz i co 
do batoga; bolesność kany, zależy wiele od wy» 
obrażenia ,, jakie się do niej przywięzuje. Je- 
dnego z książąt azyatyckich, który zdobywszy 
cztery królestwa, nie zdołał podbić. Japonii, 
wielki Mogół kazał rozciągnąć przed wojskiem 
1 wyliczyć mu sto nahajów. Wojownik, zdo- 
bywca królestw, nie uważał się jednak za uka- 
ranego srodze, bo wstał tak dostojny. w oczach 
innych; jak był przedtém , a ból kładł na ró- 


| wni z bólem ran odnoszonych na wojnie. Bojar 
| rossyjski za czasów ‘Iwana. i nawet później, 


nie poczytywał sobię za. hańbę odbierać razy 
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kija z ręki panującego, nie zniósłby téj kary, 


umarłby ze wstydu, gdyby była-mu zadana od 
cudzoziemca. „„WWłościanin w Polsce przebaczał 
„gwałtowność rycerskiemu Sarmacie, ale sma= 
»gany harapem przez szlachcica eleganta, po= 
„czuł ból. w głębi duszy. 

„Reformatorowie teraźniejsi ciągle mówią 
tylko o nędzy fizycznej ludu sławianskiego ; nie 
mają na względzie jego cierpień moralnych.< 

„Nigdy ten lud nie usłucha człowieka, któ- 
ryby rozdawał mu ziemie i pieniądze, jeżeli 
ten człowiek nie będzie miał moralnćj wyższo- 
ści nad nim, w dobrem lub złem. Nikt nie 
zaimponuje chłopu polskiemu, ani bogactwem, 
ani żadnym tytułem i blaskiem, ale zawsze bę- 
dzie nim władał, kto go potrafi przejąć zapa- 
łem, lub strachem. 

Nie tu jest miejsce rozbierać uwagi dziejo- 
mówcy słowiańsko-gallowskiego (bo rzecz sło- 
wiańską Gallów wykłada mową), Napomknie- 
my tylko, (jak jest zamiarem niniejszego arty- 
kuliku) o dzisiejszym stanie biednych naszych 
'Włościan, mianowicie na Litwie, 

Ciemnota u ludu, ciemięztwo u pamów, — 
oto jest główna cecha stron tamtych! Boleśnie 
jest Polakowi powiedzieć na swych ziomków: 
»,żli jesteście!“ — ale cóż wtedy począć, gdy 
tak jest istotnie. Czyż chwalić, co tego nie ge- 
dne? Czyż pobłażać, cierpieć (tolerować) tam, 
gdzie wycierpieć niepodobna , najzimniejszemu 
nawet, najpobłazliwszemu obojętnikowi? Nie 
jesteśmy zapaleńcami; nie chcemy zrobić z lu- 
dzi ludu, literatów uczonych, jeniuszów i t. p.;. 
wiemy, że niepodobna nawet od razu tylko u- 
cywilizować, aby stanąć na równi z ludem win= 
mych krajach oświeceńszych, ale serce rozry- 
wane bywa boleścią” niekiedy do rozpaczy dos 
chodząca; widzące poczciwy lud nasz na Litwie, 
Wołyniu, Podolu i Ukrainie, zabohonuy; w pół- 
zwierzęcy, półdziki, wpółspodlony, a w całości 
przygnieciony, rozpiły it.d. Zwą panowie Widzi 
% ludu lub Chamamt, lub (dla pokazania, że'im 
wyświadczająłaskę zwąc jeszcze Judźmi )nażywa: 
ją ludźmi, z epitetem MOI, ,, Mego człowieka prze» 
dałem za 100 rubli sreb. na osiedlenie Rządowi lub 
N.'N. (na koloniję).6—' „Mbż ludzie poucie- 
kali mi do innego obywatela, kazałem ich' okuć 
w kajdany i zapedzi do noszenia kamieni ‘z pól, 
aż do folwarku mego, (a to pół mili drogi, i 
trzeba schylać się co chwilą w łańcuchach, aby 
Z pomiędzy roli, tu i tam wydobyć: kiłka ka- 
mieńi). Widziałem sam, podobne (niepodobne 
do wiary) rzeczy, na własne: oczy w Żawilej- 
skićm. ' Jeden nawet paw takie dał świadectwo | 
zasług lokajówi: „„Władysław Jagiełło, służył 
u mnie ża człowieka it. d.“ jak gdyby można | 
służyć ża świerzę!! Prawda! bo tćż ich pa- 
-nowie mogliby służyć Linneuszowi za jakowyś 
ósobny rodzaj zwierząt! ''I możeż się nazwać 
ten kraj cywilizowanym? Ludy i narody, 'kłó- | 
cą sie o wolność Murzynów, a nie wiedzą,” że | 
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“dnych ludzi?.. 


Wac! : 


w pośród oświeconćj Europy, dzieją sie barba- 
rzynstwa, bezprawia, niewola, przedaż i handeł 
ludźmi; ludźmi nawet pelnémi najlepszych za- 
rodków i zdolności, ludzi lepszych niż_ci, któ- 
rzy ich uciskają lub przedają. Iluż dowodów 
szlachetności ludu litewskiego i wołyńsko - po- 
dolskiego, sam byłem świadkiem, lub działają- 
cą w dramacie nie jednym osobą!! Ileż dowo- 
dów uczucia własnćj godności ludu naszego zło- 
żyćby mogli, a poniekąd już złożyli, ci, co. 
pieszo między nim chodzili, co między ludem 
długo przebywali, jak Zorijan Dołęga Choda- 
kowski (Adam Czarnocki), Wojcicki, Suzin, 
Czeczot, zacny Goszczyński i tylu innych. By- 
łem raz w przykróm położeniu: głodny, umy- 
kać musiałem z miasteczka małego, zewsząd ob- 
jętego płomieniami. Konie i powóz stały za 
miasteczkiem noc całą, aja głodny, długi czas 
nic nie mający w ustach i zdrożony, nie mo- 
głem wyrobić w sobie tyle niesumienia, żebym 
przerażonych pożarem mieszkańców prosił o ja- 
dło. Spostrzegam, jakby cudem jakim, zesła- 
ną starą niewiastę. Chcę u nićj kupić kęs chle- 
ba; odpowiada, że nie ma nic przy sobie, gdyż 
wraca z miasta, Ale poszła o milę do domu, 
wróciła w parę godzin, pieszo, i przyniosła 
w koszu sćr, ogórki, sól i chleb gruby, jak 
ich umysł, a z taką dany szczerotą i prawo- 
ścią, jak szczere ich serce, jak prawa ich 
dusza! Daję za to pieniądze; oburzyła się po- 
czciwa kobieta na mą jakby jałmużnę. I war- 
tem był tego za to, żem się nie poznał na po- 
gzciwości.prostćj; prostego ludu naszego!! ,,Jak- 
to Panie? Moznaz co brać od podróżnych i gło- 
A niech mnie i moich wnuków 
Bóg od tego broni!...*f Chodźcie tu bogacze, 
i przekonajcie się, jak ten kęs twardego, gru- 
bego chleba, z rąk sprostej kobiety i brudnej, 
starej, obdartéj, milszym był dla mnie (i mil- 
szym: byłby dla każdego myślącego człeka ), 
nad wszystkie wasze stoły, pyszne, uginające 
się pod srebrnémi serwisami!!... 0. 
W drugićj przejażdźce mojćj miałem Zyda 

za wóżnicę, ‘Gdy ten, niegrzecznie ozwał si 
do chłopa, aby mu wrota wsi otworzył, on 
to pogardliwe wezwanie wieśniak, i z całą 
dumą i poznaniem godności własnej odrzekł, iż 
„mikt mu nie ma prawa rozkazywać, i że on 
Zydowinigdyby nie usługiwał, nawet za wódkę! 
2 Tony znowu wieśniak, położył na konfessyo= 
nalę chustę z kilkunastu złotemi, gdy się spo- 
wiadał, Skradziono mu. A on nie ubolewał 
(mimo caléj swćj biedoty), że tak wielką po- 
niósł stratę, ale bolał nad tem, iż złćm położe= 
miem stał się przyczyną drugiemu do kradzieży 
w kościele, przy spowiedzi! ,,To, nie moja Pa- 
mie strata, ale jego.*  Otoż prawość i niedba- 
nie O siebie tam, gdzie brat jego, zły nawet, 
ESO 

' Nieskończyłbym , przytaczając mnóstwo: do- 
wodów, Wiem tylko najautentycznićj, iż jedne- 
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go obywatela, więźnia stahu, rozstrzelano! pu- 
licznie; Teściowa 'jegó:,: «dowiedziawszy: się: o 
tymookropnym wypadka, w:pierwszym żalu: nie 
wiedząc; cv ¿począć :zwolala chłópkow w.e «wsi 
i opowiadając szczegóły rozdzietające'serce;; za= 
konczyła słowy: «„Módlcie: się <zasPanat, Od- 
rzekli jéj na to załzawieni'wieśniacy : 3¿On:jest 
świętym!!! nie my za «niego, cale: o: 'za:'mas 
modlić się będzie 1144.46 O scnoto 1:0 ludu Mass 
+61 czegozbys: nie zdziałął +2 podobnym lu= 
dem? i czegozbyś zdziałać nie powinien; dla, ta» 
kiego ludu? +. „Mimo uciemiężeńia;s mimo u- 
podlania, wierzcie 'miy iż/om jestcjeszcze lep- 
szym od wielu, a*przynajmnićj «ody niejednego 
z was!!...» Raczcież więc: żajśdź miékiedy. do 
ich'kuraćj (1) chaty; „usiąśdź: zi nimi ow 'śwże= 
tlicy (2), kupić" im Szkółkę smiedzielną: lub 
Kmiotka (3); raczcie założyć dla nich 'szkółki, 
sale ochron wiejskich (4); starajcie:się <dla mich 
o poczciwego” Plebana', , powypędzajcie ze ¡sl 
Zydów, co ich rozpajają i ośtatńi im: grosz» wyż 
dzierają; /znieście «połowę przynajmniej gorzel- 
ni swoich,''a'w każdym kmiotku :znajdziebie 
przychylniejszego człowieka, niżnajbliższy:i naj: 
milszy sąsiad wasz !! sisi Tymczasem dziś; gdzić 
tylko-pójdziesz; wszędy ujrzysz'niedolę: kmiotką 
a dostatek obywatelasi'/'chęć ciągnienia zysku 
z każdej; rzeczy: "Z.Wiłna' naprzykład, na dio= 
dze prywatnćj do 'Rukojń,' na: 14 wersztach 
drogi, 23 karczmy 'z | Zydami” czatują na <bie- 
dnych wieśniaków!” Nim chłopek dojedzie z pro- 
duktádi: do: red mpk miema, prócz :wódki 

| słowie; "więc się tylko” w mieście: prześpij 
s Latón oi a do domktwóżęi 23 jednak 


rodzin Izraela; na tak malém przestwórzu ziemi - 


żyje z tego: zarobku, a kilkunastu. posiadaczy 
ziemskich;* których grunta przytykają.do „drogi, 
stawiają i stawiają nowe coraz karezmy ! (óżby ma 
to powiedział: poczciwy: Prał. + Brzostowski;:do 
którego tylko *c0' wspommiane należały niegdyś 
Rukojnie?; On to**przecież: chciał zaprowadzić 
w” dobrach swych ( tak'sjak' wiekopomny: Sta= 
szic) Rzeczpospolite. drugą*w Rzeczypospolitej 
polskiej. | Jego gmina ludu, sama zawiadowała 
swómi interessami; sadzeniem «spraw, «winnych; 
dochodami;. żołnierką it. 'd. + Włościanie mieli 
swój arsenał, siłę: zbrojną,” mnusztrę, sodby wali 
kolejno” straż” wojskową. Był to ledwie:Ze: nie 
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m) (1) Chata kurna, dymna, dymiąca , albo dymnik, 
bo na Litwie nie masż kominów, a dym, (jak na' tyś 
simka) oknem sigowydobywas 9151000910 03 46764 
2) Świetlicą zowie. sig izba; wktróré] iaręaskięr 
ca dymiacego, gdzie: wiszą obrazy: it. dy, ale to tyly 
ko bywa u wieśniaków: bogatszych, kC 
i Grę dk E i R AWA PA m 
ludu; wydawane: w Lesznie- przezsGüntheraizacnezoas 
iow Puani przez. Orgelbranda Żydą:, JA, gdy: Ży 
dzi czują tego potrzebę,, czyż Polacy, mie uczują?, zyyła: 
szcza Polacy prawi?? ... 
wskiego' Augusta). drukowany we: 
wskićj! z 1: 4842., i ósobnio Wydany. oset ¡br mein 


pierwszy tam zarodek, który. ż'patryotyzmu; das 
żył ¡do uwolnienia 'zupełnegó: włościan , którzy 
jednak nie są tu jeszcze tyle poddanymi 'i tak 
przez<Panów>aciskani, jak na Wołyniu, Podo- 
lu, sUkraińie; lubo gorzćj się maja d tamtych, 
codo. bytu 1 .materyalnego' i umysłowego. : *' 

«l Wprawdzie, możnaby tu dodać na pochwa 
le: Litwinów; iżoz nich niektórzy (w kilku gue 
berniach ) w.1818 r.” na sejmikach w' Wilnie, 
silnie obstawałi za: uwolnieniem Kmiotków ; po 
wielu nawet rozprawach, podáno prośbę do Rza- 
du, 6 ustanowienie w tym względzie właści- 
wych praw i rozporządzeń+ Odmówiono im! 
O wy szlachetne dusze, przyimcie tu hołd win- 
ny! A jeśliście złych zostawili potomków, oby 
nieba przynajmnićj zmiłowały się nad biednym 
ludem;' i z'rąk 'podwójnych *ciemiężców wyr- 
wały: sos A ase 1 - m 
Pińsk; 1941 E a 
Ra Pa 


„August DL, król polski. 

1: Załączony tu' obraz. znajduje się we Lwo= 
wie: w zakladzié narodowym imienia Ossoliń= 
skich, -jako'/dar od: księcia Henryka“ Łubomir= 
skiego, tegoz zakładu kuratora "literackiego (*). 
Ma «ten obraz 4 stopy 1 7 cali wysokości, a 37 
1:44 szerokości; i było o nim mniemanie i pode 
pis, że jest pendzla Mengsa, ale inaczćj prze= 
konywa znajdująca się rycina w tymże zakła= 
dzie, przedstawiająca Augusta: Illgo równie 
w. pólskim stroju w całćj postawie, “z małemi 
odmianami do tego" obrazu. olejnego podobna, 
zo podpisem : ' „Augustus WIL p Rex: Poloniarum, 
Elector Saxoniae. — Li. De. «Silvestre primo 
pict R. pinx. —.L. Zuchi śculp. R. sculpsit 
et excudit Dresdae cums Priyil.o 5, R. Mtis,< 
Kiedy książę saskie; August Ilgi,“ porzucił 
wyżnanie augsburgskie i przeszedł dóo'obrządku 
łacinskiego „dła dostąpienia tronu polskiego; mó- 
wiono :: żeby. można wszystkich książąt wyzńa- 
nia ewangelickiego :nawróció ¿do kościoła kato= 
lickiego, "po, kolei wybierając ich*na tron poł= 
ski; już Augustowi Illmu niepozostało nic wię= 
céj do pozyskania serca Polaków tamtego cza= 
su, jak ogolić głowę,'i ubrać się w strój pol- 


| ski, 'w żupan i-kontusz*na wyloty; 'i tak” go 
| tensobraz przedstawia, wubiorze koronacyjnym, 


-25 Dwa przysłowia przybyły do polskiego ję= 
zyka zpanowaniem "domu saskiego: wi Polsce; 
pierwsze: „Zac $asa;* popiiszczaj pasa!“ wskaa 
zuje, jak<żarłocznie iszbytkownie za tego panga 
wania jedzóno: i: pito; d:'w:pośród tego hulacze 


| goi życia, o uporządkowaniu i o obronie'kraju 


zupełnie zapomniano: '« Drugie przysłowie: ;,Teh 


| do;Sasa,' asten do-łasa,** wskazuje dwa stron- 
Czytaj 6 ochrónach wiejskich Artykuł IÓieszko! | == q! e 
AOR. y Ribliotece | warsza: | 

A: pi | Leona. 


lim (*)2Dany imieniemo"hrabiego Pototkicgo 
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nictwa, z sera jednó Sasa: chciała utrzymać 
na. tronie, a drugie Leszczyńskiego, tu od leś 
szczyny. lasem; nazwanego, sia 28h 

Zas y jak zawsze Polacy. do rodzin: łagodnie 
i miłościwie u siebie panujących byli praywia= 
zani, to mocno Tod ze: Konstytucyą 3go 
Maja Rodzina. saska ma tron „wezwana była 
polski ;;. a Napoleona 'uproszono; aby księstwo 
utworzone warszawskie. dał Królowi saskiemu, 
lubo Napoleon więcej. wojennego chciał, obrać 
księcia, — jalo dla, Polaków stósowniejszego: 


Stary: Łatacz: obówia. 
(Ciąg cdalszy. ) 1 

Nakoniec, przetrzymawszy wszystkie te ogro+ 
my nieszczęść, i sami staruszkowie podupadli 
byli na zdrowiu, a w ów czas,z utęsknieniem 
wyglądali.chwili, w któréjby śmierć do nich za- 
witać chciała, lecz ta rzadko na głos wzywa- 
jących ją przybywa; dla tego też, po kilkanasto- 
tygodniowćj niemocy, nietknięty wątek ich 2y- 
cia, na nowo nielitosciwe dla nich parki snuć, 
na. nowo zwijać zaczęły. Pierwszy zaraz dzień 
powrotu ich. do zdrowia, był dla nich dniem 
nowego. umartwienia ,. bo zadłużywszy się| pod 
czas choroby., zmuszeni zostali ma zaspokojenie 
wierzycieli, zastawić kawał z pozostałego im 
gruntu, resztę zamyślając własną uprawiać pra- 
cą, aby choć przy suchym, leczwłasnemi ręka- 
mi zarobionym kawałku chleba, ostatki wieku 
swego przeżyć mogli. 

Lecz w krótce nastąpiła owa okropna siedmio- 
letnia wojna, «a ta, równie dla nich jak i-dla 
tylu innych nieprzeliczonych familij, stała się; o= 
statnia „upadku przyczyną, i ostatnićj mędzy po 
czątkiem: coraz bowiem nowe, a .coraz tuciazli- 
wsze trzeba było. opłacać podatki wojenne, któ- 
re zarówno zwycięzcy jak i zwyciężeni wydzie- 
rali; a miemając pieniężnych zapasów, trzeba 
było .coraz nowe zaciągać pożyczki, i coraz u- 
ciążliwsze od nich opłacać lichwy, które przez 
zatamowanie handlu i przeszkedzenie około roli 
pracy, do tego były doszły stopnia , że niekiedy 
przenosiły same nawet pożyczone kapitały. Nie- 
mogąc przeto wszystkim tym ciężarom wydołać, 
biedni staruszkowie zmuszeni nakoniec zostali 
oddać swe grunta wierzycielam, dla wystawie» 
nią onych na publiczną sprzedaż. WV: ten czaś 
to: już zupełnie do ostatecznćj 'przywiedzeni nę- 
dzy» zamyślali opuścić : rodzime: swe strony, i u 
obcych szukać przytułku i schronienia, lecz szczę+ 


ściem dla nich, znaleźli go w tejże samćj gmi= | 
nie; u pozostałych jęszcze :z sercem litośnćm są | 


siadów, którzy, lubo sami zaledwie obecnym: pos 
trzebom. wydołać byli w. stanie, uczynili jednak; 
stósownie do swojćj ostatecznéj możności, po- 
między sobą składkę, na zakupienie dla nich, 
niezamięszkałćj na' ustroniu chatki, blisko* o mil 
dziesięć odległej. j 


-v6 Tam to Berta całe -dni' a: czasem i "noce na 
przędzeniu <trawiła, ażeby się stać mężowi jaką= 
kolwiek pomocą*'w: załatwianiu potrzeb domo= 
wych.' Marcelli zaś że 'swóćj 'strony;' ponieważ 
się: już czuł być zbyt osłabionym , aby się mógł 
ekóło 'roli krzątać ,: zajął się naprawianiem stab 
rego' óbuwia. ' "Odtąd 'tćż 'g0 inaczćj nie nazy- 
wano; jak tylko starym obówia: tataczem;: star 
rano się: wszakże, ażeby zawsze miał co do czy» 
nienia. “Jednakże, pomimo niezmordowanćj pras 
cy: obojga: tych ludzi, przy: ciężkich i drogich 
czasach; zaledwie tylko tyle byli w stanie zaro» 
bić, ile im na'skromne wystarczyć mogło życie. 
Nigdy: im: więc nic:nie pozostało, aby sobie ja- 
kąkolwiek sprawić mogli odzież, dla tego: też 
ta, którą 'mieli: na sobie, tak już była z nich''0= 
padła; "że się w nićj nawet w kościelę pokazać 

nieśmieli. | sols (8) 

o i0vvlitakimo to <stanie/ były rzeczy, kiedy: Mar- 

celli «czytając: modlitwe, i' wiedząc, że niedosta- 

tek; odzieży: najbardziej dręczył serce jego: żony, 

wybrał był ma zakończenie nabożeństwa Ewan- 

gelią, która nas mańcza:';,żć niepowinnismy się 

zbyt troszczyć ©: rzeczy: doczesne, ponieważ Bóg 

litościwy: równie œ nas, jak, 0 krukach i lilijach 

polnych niezapomina, i' równie ichsjak: i has.Kare 

mivi:odziewa.'“ Właśnie. gdy skóńczył. Ewan» 

gelią y kościelne"się: także ukończyło było nabo= 

żenstwo ; lud zatćm napówrót począł wychodzić 

i rozbiegać się: po: zielońćj :okolo kościoła murde 

wie; = Podobny widok» niemógł; być dla Marcel- 

lego źródłem pociechy: lub roztargnienia ;: patrząc 

bowiem na młódź wesołą i clioza, biegnącą cw.: to» 

warzystwie swych rodziców. lub krewnych, przy» 

wodził sobie na'pamięć przeszłego śwego szczę 

ścia: obrazy, :co: mu bolesne. w sercu: zrządzało u= 

czucia. « Lecz w krótce tłumy ludu, zrazu zmniej- 

szać się, a 'wskoncu i zupełnie niknąć zaczęły; 

Marcelli: też, lubo. niezupełnie jeszcze: od trapią- 

cych go wspomnień wólny, oparł się był o: spru+ 

chniałą ramę, ' zaledwie sie. jeszcze Sudi trzyma= 

jącego: okna;'! z. którego! zachwycający był wi= . 
dok, na znacznie wzniesióny pagórek, okryty le- 

szczyną, nad którą kilka 'wspaniałych i trozło- 

żystych panowało włoskich orzechów. Pod jes 

dnym z'tych ostatnich , odpoczywał: jakiś podró+ 

żny, mający na: plecach skórzany tłomoczek, a 

w ręku kij sz kilku: lasek o dokupy: splecionych, 

Lubo obówie tego człowieka niezmiernie kurzem 

okryte; dowodziło, iż drogę pieszo odbywać mu- 


| siał,. przystojna jednakże odzież onego, okazy: 
| wała, że niedostatek niekoniecznie do podobnego 
| rodzaju e musiał go był zniewalaé. 


Po niejakiej chwili odpoczynku, podróżny ów 
położył obok siebie laskę, a rozpiąwszy zdięty 
z ramion tłómoczek ,, wydobył. z niego niejakiś 
posiłek , który, ile zdała rozpoznać można było, 


| Z wielkim pozywal apetytem. O: ileż! biedny 
| MarceHi który dotąd. jeszcze był niętknął swe- 
| go- suchego chleba, „chciałby. był być. uczestni- 
| kiem tćj jego, ile widać było, smacznéj: biesia» 
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dy! W krótce podróżny chowając reszty po- 
zostałe od swego śniadania, wydobył sztukę ja- 
kićjś pięknćj materyi, której, z widoczną ozna- 
ką zadowolenia, przez niejaką chwilę się przy- 
patrzywszy , zwinął i napowrót do tłómoczka 
schował; spojrzał potém na wydobyty z kiesze- 
ni zegarek, włożył na ramiona tlómoczek, wstał, 
a rzuciwszy okiem na wszystkie strony té] prze- 
ślicznćj, którą opuszczał, okolicy, odszedł. | 
Biedni najmniejszćj nie zaniedbują okoliczno- 
ści, od którćj się jakiéjskolwiek w swojém nie- 
szczęśliwóm położeniu spodziewać mogą ulgi, 
chociażby nawet takowa, dla obojętnych fudzą- 
cém się tylko zdawała być samego siebie ma- 
mieniem... istnóm urojeniem ...; z tego też po- 
wodu, pomyślał sobie Marcelli: ponieważ po- 
dróżny, co pod tómi siedział drzewami, wyda- 
wał mi się mieć postać swobodną, spokojną i 
szczęśliwą, pójdę więc i ja na tenże sam pagó- 
rek, wypocząć sobie pod témi drzewami, a mo- 
Ze téz ów jedyny balsam dla dusz strapionych, 
dobroczynny sen, zamknie chociaż na chwilę 
moje ociężałe powieki... a tak... na chwilę 
przynajmnićj, nie tylko nieszczęść, ale może i 
głodu, zapomnieć dozwoli. Nic przeto Bercie, 
krzatajacéj się przyrządzeniem na jutrzejszą pra- 
ce kołowrotka, nierzekiszy, wyszedł, a nim je- 
szcze przez krętszą ścieżkę doszedł był do owe- 
go miejsca, na którćm przed chwilą ów podró- 
¿ny spoczywał, spostrzegł, że tam coś w papier 
zawiniętego leżało ; bieży zatém coprędzćj, przy- 
bywa, podnosi, i z wielkiem podziwieniem, za 
pierwszćm papieru odwinięciem, cztery podwoj- 
ne widzi Luidory; a gdy daléj ów papier roz- 
kłada, nowe w nim wzrasta zadziwienie, bo spo- 
strzega złoty łańcuch i krzyżyk prześlicznćj ro- 
boty, taki właśnie, jak dostatnie niewiasty dla 
ozdoby na szyi nosić zwykły. Zdziwiony coraz 
bardzićj tóm wszystkićm, a nadewszystko mno- 
gością złota, którego w szczęśliwych nawet chwi- 
lach życia swojego, nigdy tak wiele na raz nie 
posiadał, obejrzał po razy kilka każdą z oso- 
bna sztukę, długo jednę o drugą uderzał, i 
dźwiękowi się ich przysłuchiwał , nakoniec, 
wszystko tak jak wpierw było porządnie zawi- 
nal. Gdyby komu innemu, a nie Marcellemu, był 
się podobnie szczęśliwy wypadek wydarzył, na- 
byłby z nim pewnie o dalszy los swój spokoj- 
ności; lecz on, uważając się jedynie za stróża 
i składnika cudzej własności, dalekim się od 
nićj być zdawał: dla tego téz i o spoczynku, 
dla którego na ten pagórek był wstąpi, zupeł- 
nie zapomniał. Wtém spostrzegł stojącą w o- 
knie Bertę, mającą wzrok na niego zwrócony. 
W myśli zatém zasiągnienia od nićj jakićj rady, 
dał jéj znak, aby do niego przybyła. Przybie- 
ga spiesznym krokiem ciekawością wiedziona 
żona, i coby od nićj żądał? skwapliwie, bada. 
Oto, rzecze, rozwijając na nowo papier, znala- 
złem to wszystko na tém oto miejscu, 1....— 
Przebóg! wszaktó złoto! wszakto pieniądze: wy- 
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krzyknie z uniesieniem i radością Berta. Oh! 
co za szczęśliwe dla nas zdarzenie! Nieprawdaż, 
że to złoto? ten krzyżyk, te pieniądze? — Tak 
jest, złoto, odpowie z największą spokojnością 
Marcelli, a nawet, jeżełi się nie mylę, co do 
pieniędzy, to są podwójne Luidory. Co? po- 
dwójne Luidory! przerwie Berta, i wnet chwy- 
ciwszy za pieniądze, liczy je na swych dłoniach, 
jeden, dwa, trzy, cztery; ach! taką rzeczą ty 
masz ośm Luidorów ? a krzyżyk, czy także jest 
złoty? — Tak rozumiem, odpowie zawsze spokoj- 
ny Marcelli; będący nawet przy nim łancuch, 
także ze szczerego zdaje się być wyrobiony zło- 
ta. — O Boże! Boże! dzięki Ci największe za 
ten skarb tak wielki! zawoła Berta. A to ani 
chybi jakiś dobry anioł przyniósł to wszystko 
dla nas i tutaj złożył.... tak.... tak.... to za- 
pewnie dobry anioł uczynił, a twoja dzisiejsza 
modlitwa zjednała ci u Boga łaskę, że ciebie do 
znalezienia tego skarbu przeznaczył, Ach! zli 
tował się przecież Bóg miłosierny nad nami, i 
niezapomniał o nas, jak o owych ewangelicznych 
krukach i lilijach poloych.... Otoż więc znowu 
jesteśmy bogaci. Potrzeba tylko dobrze tym 
skarbem rozrządzić.... Za jeden tedy pieniądz, 
sprawimy sobie odzież , wygodną i ciepłą, a 
nawet i nieco porządną. Za drugi zrobimy so- 
bie zapas rozmaitćj żywności. Za trzeci schlu- 
dnych sprzętów, naczynia stołowego i do kuchni. 
Za czwarty.... oj nie! czwartego potrzebaby na 
wielki nieprzewidziany wypadek zachować.... 
ale cóż! kiedyby się pościel i krówka nam przy- 
dała.... lecz nie, nie, niepotrzeba zbytkować, i 
w szczęściu potrzeba się umieć miarkowa6.... 
tak, tak, czwarty więc podwójny, jak mówisz, 
Luidor, «i krzyżyk z łancuchem, zachowamy na 
przypadek, bron Boże! choroby lub innego ja= 
kiego nowego nieszczęścia. No i cóż ty na to 
Marcelli? czy umiem w potrzebie być dobrą i 
przewidującą gospodynią? czy dobrém będzie ta- 
kie rozporządzenie? ... — Mąż, który ciągle ze spo- 
kojną litością przypatrywał się oznakom radości 
swćj żony, z uśmiechem jéj rzecze: Tak, wszy- 
stkoby to było bardzo dobrze, gdybyśmy tylko 
tego skarbu byli posiadaczami. — Jakto ? zapyta 
ze smutkiem Berta, albożeś ty tego nie znalazł ? 
lub czy wiesz, kto to uronił? wszakże, ani na 
pieniądzach ani na krzyżyku, lub obwinięciu 0- 
nych, żadnego nieupatruję znaku, a więc do 
tego należyć powinny, komu Opatrzność dozwo- 
lila je znaleść, — Tak, prawda, że żadnych to 
wszystko nie nosi znaków, jednak ja się domy- 
slam, kto tego jest panem. — Jako? ty się domy- 
ślasz, zapyta, coraz bardziej zasmucona a rā- 
zem zdziwiona Berta. — Tak jest, domyślam się, 
odpowie ze solennym wyrazem twarzy, Marcelli. 
Należy to zapewnie do podróżnego, który przed 
chwilą pod tém odpoczywał drzewem. Tak, on 
to niechybnie, przez nieuwagę, uronił ze swego 
tlómoczka. — Berta z niespokojnością i nadzieją: 
Ależ ten podrójmy niemało musi posiadać takich 
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sztuk złota, i takich krzyżyków, kiedy dotąd 
swćj zguby. niespostrzegł; niewiele zatćm strata 
tego wszystkiego szkodyby: mu przyniosła; kie- 
dy tym czasem dla nas.... o Boże! wszystkiém 
prawieby się stała, gdybyśmy ją dla siebie za- 
chowali! — Prawdę mówisz Berto, znaczneby to 
dla nas było bogactwo, gdybyśmy się odważyli 
przy. sobie je zatrzymać: ale zarazem, ileżbyś- 
my byli nieszczęśliwszymi, niż w obecnóm na- 
szćm jesteśmy położeniu, bo wierzaj mi Berto, 
że gdybyśmy ulegli pokusie, i podług twojego 
zdania, jedną część tych pieniędzy użyli na za- 
kupienie sobie lepszćj pościeli lub odzieży, czyż- 
byśmy mogli tak spokojnie zasypiać, jak dziś na 
garści barłogu? czyzbyśmy mogli z weselszćm, 
jak dziś, czołem , w tych oto łachmanach, wejść 
do świątyni panskićj? O! nie Berto, nie; precz 
więc od nas takowa myśli! za którąbyśmy się 
skrycie trapić musieli, pomnąc, że przyjdzie 
chwila; w której trzeba będzie zdać ścisły ra- 
chunek ze wszystkich spraw życia naszego. I 
cóżbyśmy na ów czas znależli na, usprawiedli- 
wienie nas z tego postępku, który ci w téj oto 
chwili, nieuczciwa żądza: podsyca? Możebyśmy 
się przed Najwyższym Sędzią sędziów, ostatnią 
naszą nędzą zastawić chcieli? lecz Berto! w nę- 
dzy to,,w., nędzy naszćj, tém więcej, jeżeli tak 
mówić można, znajdujemy: pobudek do zostania 
poczciwymi: mielizbygmy się dobrowolnie wyzu- 
wać z. ostatniego. bogactwa, „które nam jeszcze 
w. naszym nędznym pozostaje stanie ?.z tego. to 
z niczem nieporównanego bogactwa, spokojności 
sumienta? O! nie, wierzaj mi Berto, że i 
bez przywłaszczenia sobie tego oto cudzego zło- 
ta, z głodu niepomrzemy, Obejrz się w około 
nas, spojrzyj na te, obfitym plonem zasłane ni- 
wy.. oto w krótce nastąpią zniwa, po których 
niezbronno nam będzie zbierać, przez żniwiarzy 
potyrane kłoski, a Pastor nasz miłosierny, nasz 
Sołtys: 1 nasi poczciwi sąsiedzi, czyż. nas nie 
wesprą. kilku. miarami zboża z dobroczynnego 
osepu?, O! wierzaj mi Berto, wszystkie te nie- 
okazałe wprawdzie i niedostateczne dla kogo in- 
nego zasiłki, dla zachowujących spokojne sumie- 
nie, są:skarbem nierównie większym i milszym, 
a niżeli cudze złoto; precz więc z nićm, precz! 
niechaj co rychléj wraca raczéj do swego pana, 
chociażby i bez użytku w okutćj pleśnieć mia- 
ło szkatule, a niżelibyśmy mieli dopuścić, żeby 
nam miało rujnować chociaż na chwile spokoj- 
ność naszego sumienia. Kloski! kłoski! Berto, 
chociaż cierniem pokaleczoną i krwią. zbroczoną 
zbierane dłonią, zdołają nas i bez złota wyży- 
wić. — Tak jest, rzekła upokorzona, ale zawsze 
smutna Berta, zdołają nas od głodu ochronić, 
ależ odzież, odzież na nadchodzącą zimę, za 
co sobie sprawić zdołamy ? — Niebo nas i w tóm 
bez pomocy nie zostawi, odpowie Marcelli. Za- 
pomniałażeś co dzisiejsza opiewa Ewangelia? 
¡»»Nietroszezcie się o to, albowiem Ojciec niebie- 
ski ma o was pieczę.« Wszakże, gdy temu po- 
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dróżnemu :powróce jego zgubę, nie zostawi mnie 
pewnie bez nagrody, na którą, lubo tym moim 
prostym postępkiem wcale nie zasługuję, lecz 
na ten raz chętnie ją i z wdzięcznością nawet 
przyjmę, abym ci za nią mógł sprawić odzież, 
której niedostatek tak cię okropnie trapi. — Lecz 
gdzież się spodziewasz znaleść owego podróżne- 
go? wszakże. już dawno musiał się z tąd odda- 
lié, i kto wie w jaką puścił się drogę? zapy= 
ta z niepewną nadzieją Berta. — Poszedł on du- 
żym gościńcem, odpowie Marcelli, prowadzącym 
do owćj przyjemnćj doliny, o pół, mili ztąd od- 
ległćj, do którćj, jak ci wiadomo, idąc ścieżką 
nad strumieniem pomiędzy górami, zaledwie pół 
ćwierci mili jest drogi; udam się przeto tą: stro- 
ną i pewny jestem, że go jeszcze na czas wy= 
przedze.. Przynieś mi tylko, co rychlćj moje dere- 
niową laskę, a ja tym czasem przymocuję 80- 
bie chodaki. — Kiedy więc na. ten koniec: usiadł 
na ziemi Marcelli, 1 około swego obuwia maj- 
struje, na twarzy powracającćj. Berty spostrzegł= 
byś. z„łatwością,.ze jej, się. ze 'znalazkiem męża 
nie z.łatwością rozstawać przychodziło; rzekła 
więc do niego, oddając mu laskę: a gdy już te= 
go podróżnego niespotkasz,. cóż na 'ów. czas z tóm 
bogactwem uczynisz Marcelli ? — Hem! naw czas 
to będę musiat.,.. zatrzymać to wszystko dla 
siebie, nieprawdaż? przerwie mu skwapliwie 
żona. —. Nie, odpowie. z surowóm na żonę wej« 
rzeniem . Marcelli, na. ów. czas, zastawię. moją 
starą biblią, lub dopóty dzien i noc będę pra= 
cował, dopóki, nieuzbieram tyle,. ile wydawca 
gminowego, dziennika żądać będzie, za trzykro« 
tne ogłoszenie wiadomości. o znalezionych pie» 
niądzach i Wieowie. Wtem wstał, i: ści- 
skając rękę Berty, bądź zdrowa, rzecze, bądź 
zdrowa, i; nietroszcz się, jeźliby mnie, coś nie 
przewidzianego dłużćj nieco nad czas do odby- 
cia tej drogi potrzebny, zatrzymało ; wszakże mi 
się nic złego przytrafić nie może. Wiemy, kie- 
dy się rozstajemy; ale niewiemy, kiedy się. napo- 
wrót zobaczymy; to, zwyczajny : bieg rzeczy « 
Raz jeszcze, bądź zdrowa! Wstrząsnął jćj ści- 
śniętą rękę i odszedł dość szybkim, jak na wiek. 
jego, krokiem. — Dlugo Berta na jednóm miejscu 
smutną i zawstydzona stała nieporuszoną, bo ją 
wewnętrznie trapić zaczynało, że tak nie jedno- 
stajny z mężem okazała sposób myślenia w tém, 
co się znalezionych przez niego rzeczy dotyczy” 
ło, a po chwilowćj rozwadze i przekonaniu się, 
że istotnie "widok tego bogactwa , upodlające 
w jéj serce wzbudził był żądze, w chęci zasłu- 
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powrót drogiego dla nićj jego szacunku: pospie- 
szaj! pospieszaj! krzyknie za nim z zapałem, 
pospieszaj! jak tylko możesz najprędzćj; nie- 
chaj co rychlej to przebrzydłe złoto wróci do 
swego pana; niechaj dłużćj nie zaraża wzroku 
mojego, ani rąk twoich! dość, że mnie już raz 
o grzech przywiodło! pospieszaj «więc kochany 
Marcelli; ale zarazem niezapominaj być ostro- 
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patrząc na nich do ‘tyla wyniszczónych, że bat“ 
dzićj byli podobni do cieni powstających z grog 
bu, jak do ludźi; mrowie mię przeszło i dzięko= 
wałem Bogu, żem dotychezas nie uległ tej ókro= 
pnéj chorobie, bo nie tyłko strata życia ,*ale'i 
strata czasu przy udzielónóm kilkumiesięcznóm 
pozwoleniu, byłaby zabiła moje przedsięwzięcie 
zwiedzenia miejsc świętych. arag ez 

Z jednym księdzem Karmelitą udałem” się 
do źródła, leżącego o półtory godziny od kla= 
sztoru, w prześlicznym rozdole dwóch skał, 
zwolna spadających ku morzu; wóda lekka i 
zimna, dość wysoko wytryską z opoki i nazy= 
wa się: „Źródłem Eliasza, bądź dla tego, że 
uderzeniem kija miał utworzyć Prorok to Zró= 
dlo, bądź, że z' niego: czerpał napój. XX. 
Karmelici utrzymują, że to źródło wysycha, jak 
tylko Zakonnicy ustąpią z góry Karmelu, a za 
ich powrotem znowu woda przybywa. Takowe 
podanie powtarza i lud okóliczny, bo 0d wszy 
stkich wyznań Karmelici są tu szanowani, jako 
prawi i jedyni stróże té] świętej góry. VWśród 
ogrodów i gajów, gdzie często pasły się trzo= 
dy, postępowaliśmy w górę i o dwieście kro- 
ków widzieliśmy piękne ruiny z ciosu; był to 
dawnićj Klasztor wzniesiony za czasu wypraw 
krzyżowych, przez Brokarda, drugiego Karmeli- 
tów jenerała: można widzieć ze szczątków 0= 
grom i piękność téj budowy, bo spodnie skle= 
pienia lochów jeszcze trwają w całości. Przy 
tych ruinach znajduje się drugie żródło, które= 
go woda bardzo nie znacznie sączy się ze ská- 
ły w pięknie wyrobione łoże z téjze” opoki. 
Ten rozdół nazywają: ,, Dolina świętą, gdyż 
po stromych jego ścianach mnóstwo dotychczaś 
pozostało jaskiń, w których wedle. podania żyli 
Prorocy i pierwsi Ojcowie Kościoła ;: nadto Zo= 
wie się: ,, Jarem Męczenników *, ho Saraceni 
pomordowali tu zakonników i klasztor zburzyli. 


(Dokończenie nastąpi:) 0 


Karmel. 

(Dalszy ciąg.) ` - 

Nie dałeko od klasztoru, zstępując z góry 
ku morzu, pokazują ruiny dawnego XX. Karme- 
litów klasztoru, zbudowanego przez” Prospera 
w 1632 roku,. a zburzonego przez Abdalę Pa- 
szę; jeszcze dotychczas pozostał refektarz w ska- 
łe wykuty i głęboka cysterna: klasztor ten wi- 
siał na pochyłości opoki i po większej części 
składał się z jaskin. Nieco daléj, zstępując 
z góry, znalazłem prześliczną grotę, która się 
zowie ',, Szkołą proroczą,** ma długości 24, a 
szerokości 14 kroków, wysoka na jakich 9 łok= 
ci, ściany i sklepienie nadzwyczaj pięknie i glad- 
ko wyciosane, a na nich dają się postrzegać he“ 
brajskie, greckie i łacińskie napisy, ale tak za- 
tarte, że nic dojść nie podobna: po obu bokach, 
wzdłuż jaskini, znajdują się pięknie z tegoż ka“ 
mienia wyrobione ławy, a z lewćj strony: od 
wchodu widać wydrążenie w kształcie malutkiej 
celki, w której wedle podania, nocował cza- 
sem $. Eliasz, kiedy mu niepogoda przeszkadza- 
ła wrócić do jego groty na szczycie; w téj bo- 
wiem wielkićj grocie nauczał Mąż Boży synów 
proroczych. Kiedy jeszcze stał klasztor Prospe- 
ra, wtedy ta jaskinia była kaplicą N. P. Maryi; 
ale teraz ją zajmuje Santon 1 urządził w nićj 
meczecik, do którego Moślemini często przycho= 
dzą na modlitwę i przygyodzą y barany, 
lub inne rzeczy na utrzymanie na, który 
się nie znajdował w czasie mojćj bytności, bo, 
przestraszony grassującemi słabościami, ustąpił 
' na chwilę w inną stronę. XX. Karmelici mają 
zawsze klucz do téj wielkiéj groty i moga ja 
nawiedzać wedle upodobania, nawet przy bytno- 
ści Santona. > Zaraz koło ,,Szkoły proroczej* 
znajduje się jaskinia, którą podanie nazywa: 
„Grota Elizeusza,* z przyczyny, że tu pierwéj 
mieszkał, nim po $. Eliaszu objął pieczarę, 


Przy końcu pierwszego półrocza dziewiątego roku. istnienia Przyjaciela $ 
Ludu, upraszam Szanownych Czytelników, aby prenumeratę na drugie półrocze 
roku dziewiątego wnajblizszych księgarniach lub urzędach pocztowych po- 
nowić raczyl, jeśli niechcą doznać przerwy w odbieraniu regularnćm numerów, ża 
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. Ernest Giinther., wydawca. _ 
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